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JÓZEF MUSIOŁ
P r z e s ł u c h a n i e

-RAZ  JESZCZE -
Jest już po przedstawieniu "Przesłuchanie"  

Monodram zrob ił niesamowite wrażenie na 
widzach. Po zakończeniu spektaklu zapada ci sz

a. Ktoś wyrywa się z oklaskami, pozostali 
spoglądają nań z dezaprobatą. Dopiero po dług
i e j  chw ili m ilczeni a, zadumy, k tóra również 

je s t  nagrodą za trud wykonawców, widzowie oś
mielają  się przerwań olszę i  w tradycyjny spos

ób podziękowań twórcom przedstawienia.
W chwilę później jesteśmy już w garderobie
 aktorów. Zarówno Michał Banasik, jak i 

Bernard Krawczyk przyjmują nas bardzo serde
czn ie. Widać , że są już bardzo zmęczeni,ale 
z wielkim entuzjazmem dzie lą  się z nami swymi 
wrażeniami. Jak zatem doszło do przedstawie
nia, jaka je s t  geneza monodramu "Przesłucha
nie"? Pomys łodawcą był sam autor -  Józef Mu
si o ł, który pewnego dnia zaproponował akto
rowi teatru  Śląskiego Bernardowi Krawczykowi, 
by przeczytał tekst "Przesłuchania” Akompa
niować miał na fortep ian ie Michał Banasik. 
Efek t te j współpracy był niesamowity. Posta
nowiono więc, że powstanie monodram. . .

B. Krawczyk nauczył się tekstu na pamięć, 
kompozytor zgodził się na każdorazowe wykony
wanie podkładu muzycznego /warto wspomnieć, 
że je s t  to swego rodzaju improwizacja  wyko
nywana na strunach i  klawiszach fortepianu/

Książka wyjątkowo szybko została przetłumacz
ona na j ęzyk n iemiecki .  Podczas tygodnia 

kultury po lsk iej w Ni emczech burmistrz jedne
go z miast ni emi eckich zaproponował wykona
nie monodramu na scenie miejscowego teatru. 
B. Krawczyk nauczył s ię więc tekstu w języku 
niemieckim, a K. Kutz wyreżyserował oprawę 
spektaklu. Reżyser przedstawienia wykorzystał 
efekt nagiej sceny dla oddania nastroju sa li 
przesłuchań. Widzowie w zupełnych ciemnoś
ciach przechodzili przez widownię, zami eni o
ną w swego rodzaju lab irynt. Drogę ośw ietlały 
im jedynie s trza łk i z napisem "do sa li prze
słuchań " . Po dotarciu uczestni ków spektaklu 
na scenę z  wielkim hukiem opadła żelazna kur
tyna.

CIĄG DALSZY
Na S TR . 7

ROK CZWARTY
KW

CENA UMOWNA

Mała Scena Teatru po raz drugi w czasie 
trwania XX RDL otworzyła przed publicznoś
cią  swe podwoje. Z lekkim opóźnieniem, ale za 
to c iep ło
Całą imprezę prowadził Wojc iech  Bronowski. 
Spotkanie z "żywym słowem" miało charakter 
wspomnieniowy. Mieliśmy okazję ponownie spot
kać ludzi rybnickiej sceny po kilkunastu pra
wie latach . Spotkanie dało możliwość nawiąza
nia niejednokrotnie zerwanych już n ici  sta
rych przy jaźn i. Szczególnie entuzjastycznie 
przyjęta została Krystyna Pysz prezentująca 
fragment "Chłopów” Reymonta. Spotkanie po la
tach rozłąk i na rybnickiej "Małej Scenie" 
ukazało się więc szczęśliwym pomysłem. Public
zność podsumowała gromkimi brawami  prezentac

je  wykonawców.

NAPRAWDĘ POKOCHALIŚMY TĘ IMPREZĘ.
WYWIAD Z  LITEWSKIMI GOŚĆMI._____________

Redakcja: Rozmawiamy z naszymi gośćmi z L itwy. 
Dlaczego Państwo są na XX Rybnickich Dniach 
L itera tu ry , a n ie b y li np.:  na XII?
Goście: Nie  byl iśmy na żadnych imprezach w 
Polsce i  dla nas każ de spotkanie , każda i mpre
za j est poniekąd pierwsza i  historyczna.
W Polsce jesteśmy od 13 września,byliśmy na 
b iesiadzie poetyckiej w Pszczynie i  mieliśmy 
kilkanaśc ie spotkań na Ślą sku. U czestn iczyliśmy
Uczestniczyliśmy w Warszawskiej Jesieni P o e z ji, a teraz dzi ę
ki naszym przyjaciołom tra filiśm y do Rybnika. 
Red: Jakie odn ieśliśc ie  wrażenia z RDL?

Goście : W Rybniku doznaliśmy w iele serdeczno
ści  chociaż jesteśmy n iecałą dobę. Pokochaliś my 
tą imprezę /MY TEŻ -  przyp. red. "Chodzą Słu
chy/
Red: Mówic ie pięknym językiem polskim, jakim 
językiem posługujecie s ię na co dzień?
Gości e : Tworzymy po polsku, niektórzy z nas 
również w pracy mówią po polsku, chociaż czasa
mi musimy posługiwać się językiem litewskim. 
Panuje tró jjęzyczność, bo znamy również język 
ro sy jsk i.  Po polsku mówi się w domu, ewentual
nie w n ie licznych placówkach. Natomiast pod
stawowym językiem na Litw ie je s t  lite w s k i.
Jako Polacy walczymy oto aby na naszym terenie 
bogatym w tradycje polskie mówiono po polsku.

CZYTAJ NA STR. 2

P O E Z J A

MAŁA SCENA
RYBNICKIEGO OŚRODKA KULTURY W RYBNIKU

UWAGA DEWASTATOR



Dziś mieliśmy okazję zobaczyć na Małej 
Scenie r e c ita l  Emiliana Kamiń ski ego. p t. "Wysoc
ki:  Widownia była j eszcze niezbyt rozgrzana 
c z yżby zadecydowała tu cena koniaku?/,wi ęc 
próby aktora, ażeby ją  rozśpiewać wypadły raczej

Zgubne skutki
(nie) 
picia 
wódki

racze j m izernie. Większość widzów znajdujących się 
na s a li starała się nie odbiegać od przyjętego 
modelu in te ligen ta , zachowując odpowiedni /?!/ 
wyraz twarzy oraz postawę pełną godności. Mimo 
ostrego światła skierowanego w oczy artysty , 
tenże zauważył był szacunek dla Jego interpretacji

.
Tuż po przedstawieniu dwie redaktorki 

naszej gazety ośm ieliły się przeprowadzić kró
tką rozmowę z E. Kamińskim. Ze względu na je j  
półprywatny charakter nie zdradzimy wszystkiego 
czegośmy się dowiedziały.

A dowiedziałyśmy s ię ,że  /Ustawa z dn.
31.07.1981 o kontroli publikacji i  widowisk 
art.2p .3 , Dz. Ustaw nr 20 p.99/ i  j eszcz e ,  że 
aktor najbardziej lubi publiczność spontaniczną 
reagująca żywo na to, co dzie je  się na scenie 
taką, która nie przygotowuje się mozolnie do 
przedstawienia i  nie doszukuje się we wszystkim 
co zobaczy, głębokich podtekstów. Dlatego kocha 
na widowni dzi ec i ,  prostych ludzi i  studentów.

Swoją krótką, a le bardzo spontaniczną 
wypowiedź zakończył re fle k s ją : dlaczego je s zcze 
nie powstała nauka o in tonacji? Tutaj przedsta
w ił nam swoją  koncepcje  /a jako aktor na in to
nacji zna s ię , zna .../ , że bez trudu można 
odróżnić pseudointe l i genta od wrażliwego widza 
po sposobie wymawiania uwag. Dzi ęki  temu, że mó
wiłyśmy bardzo n iew ie le , nasza kondycja in te le
ktualna nie została rozszyfrowana, przez Pana 
Emiliana.

Dlatego w tym roku artysta nie miał więk
szych zastrzeżeń do redakcj i .  My zaś. aby podtrzym
ać c iep łą atmosferę, jaka wytworzyła się mię
dzy "Chodzą Słuchy" a E. Kamińskim, obiecujemy, 
że j uż nigdy, ale to NAPRAWDĘ NIGDY nie napis
zemy, że "znów aktorzy krakowscy okazali się 

leps i od warszawskich" . Natomiast nie możemy 
ręczyć za to co napiszą nasi następcy, ponie
waż nie wiemy jeszcze , czy w przyszłym roku 
znajdziemy się w składzie red a k c ji...

LITEWSCY GOŚCIE CD ZESTR1
Red: Ale nie chci e l i byś c ie chyba, aby język 
polski s ta ł się językiem urzędowym na Litwie 
Goście : Przyjmujemy, że językiem państwowym 
je s t  j ęzyk litew sk i, natomiast tam gdzie spoty
ka się dwóch Polaków, chcemy by mogli rozma
wiać po polsku, co je s t  chyba sytuacją zupeł
nie naturalną. Tutaj mieszka ok. 300 ty si ę cy 
Polaków,jest rozw inięte polskie szkoln ictwo, 
i s tn ie je  gazeta, są audycje radiowe, tv,mnó
stwo zespołów amatorskich.
Red: Jak u Was wygląda proces wydawczy?Chodzi 
mi o tempo wydawania itp .
Gośc ie : Tuż po wojnie było wyhamowane wszystko 
co było  polskojęzyczne ,następnie w związku z 
tym, że zostało przywrócone polskie szkolnictwo 
powstała potrzeba wydawania podręczników w ję
zyku pol skim. Początkowo szkoły korzystały z po
dręczni ków wydawanych na Ukrain ie. Później jed
no z wydawnictw litewskich  zaczęło drukować  
podręczniki .  Jeże l i  chodzi  o pracę ,to  mamy ga
zetę "Czerwony Sztandar"-wkrótce z pewnością 
zmieni swoją nazwę na bardziej współczesną.
Od nowego roku Polacy otrzymają nowe, samorząd
ne, samodzielne pi smo-"Magazyn Wileński "-pismo 
społeczno-kulturalne i  o pewnym zacięciu  p o li
tycznym-tak marzy się organizatorom. Być może 
wkrótce wyjdzie lub już wyszedł podczas naszej, 
nieobecności biu letyn informacyjny Wileńskiego 
Miejskiego Zarządu na L itw ie pt."Nasza Gazeta" 
Pierwsze polskie wydanie naszych twór ców wyda
no w roku 1985-był to zb iór poetycki piętnas
tu autorów. Następny zbiór poetycki "Współczes
na poezja polska Wileńszczyzny" zosta ł wydany 
w Polsce w 1986 roku. Były je s zcze dwie pozycje 
Na razie  nic nowego się nie przewiduje.
Red .: Czytuję czasem polską edycję gazety "Ko
b ieta  Radziecka"chyba czytałem tam wiersze 
Pani Rybałko...
Goście: Owszem było to cztery la ta  temu. Nato
miast obecnie "K ob ie ta ..."p rzesta j e is tn ie ć , 
ponieważ na j e j  m iejsce powstaje "Magazyn 
W ileński".
Red.: Czy przewidujecie współpracę z twórcami 
śląskimi w zakresie wymiany tekstów drukowa
nych w prasie?
Goście: Nikt z nas nie należy do redakc j i  
wspomnianego dwutygodnika,więc nie możemy 
tego gwarantować,ale spodziewamy s ię ,że  tak 
będzie.
Obecni e najważniejszą funkcją gazety je s t  
działalność społeczno-poli tyczna. Na kulturę 
mamy zbyt mało miejsca.
Przy okazji chcieliśmy podziękować naszym 
polskim Przyjaci ołom/szczególnie T .K ijonce/, 
Red .: Życ zymy owocnych spotkań. Dziękujemy za 
rozmowę. 
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P io tr  G. Skorupa 
u l. Pstrowskiego 9/3 
44-200 Rybnik

Rybnik 04.10.1989r

Grupa Literacka ROW 
w Rybniku

Po zapoznaniu się z tomikiem -  zeszytem 
pt. p o e z j e . . .  i  b a l l a d y  autorstwa 
prezesa Grupy mgr Henryka Mazurka wypowiadam 
stosunek pracy w Waszej Grupie w trybie natychmiastowym

Piotr. G. Skorupa

o d  REDAKCJI:  
KOMENTARZ ZOSTAWIAMY 

CZYTELNIKOM

Poprosiłem o rozmowę Panią Józefę Kula
wiak, kierowniczkę Domu Książki 
i m. M. Basisty w Rybniku.

Red: Od kiedy księgarnia "Basisty” współ
pracu je z RDL?

J .K .: Od początku Dni L itera tu ry. Współpraca 
ta je s t  zasługą, niestety nieżyjącego 

Już szefa księgarn i, Józefa Krotoskiego.
Red: Czy w okresie Dni Literatury ksi ęgar

nia sprzedaje więcej książek, n iż w 
normalnych dniach handlu?

w księgarni

J .K .: Nie ma reguły. Zależy to tylko od proponowanych
 proponowanych tytułów. Książki na kiermasz

odkłada się systematycznie. Jest to n ieste
ty sytuacja d z ia ła jąca na niekorzyść codzie
nnych klientów księgarni. Książki przeznac

zone na kiermasz, to przede wszystkim po
zyc je niedostępne na co dzień w księgarn i: 
Słowniki, encyklopedie, albumy, itp .
Red: Kto je s t  dystrybutorem książek?
J .K .: Przede wszystkim ” Dom Książki” w Ka

towicach. My jesteśmy n iestety tylko 
f i l i ą  tego przedsiębiorstwa. A w ogóle dys
trybucja  książek w Polsce je s t  ź le  zorgani
zowana. Nie ma bezpośredniego kontaktu ks i ę
garni z wydawnictwami, a przecież księgarnie 
wiedzą n a jle p ie j, jakie je s t  zapotrzebowanie 
rynku.
Red: W czasi e XX RDL w księgarni im. Basi sty 

było bardzo dużo nowości  wydawniczyc h. 
I l e  z tego było autorstwa pisarzy zaproszo
nych na RDL?
J.K .: Bardzo n iew iele, ale coś było, np.

 książka J. Musi oła "Chachary” , nowe 
książki E.  Nowacki e j , prof. Krawczuka.
Red: Co spowodowało brak innych pozycji wy

dawniczych w czasie trwania Dni L itera
tury?
J .K .: Po  prostu wyczerpały się nakłady, albo 

opóźniły się  dostawy.
Red: Co Pani sądzi o RDL, czy je s t  to impre

za potrzebna?
J. K .: Jak najbardziej! Impreza je s t  wspania

ła i  potrzebna w tym środowisku. Boję 
s ię  jednak o następne Dni Literatury -w s fe
rze organ izacji ostatnio nie wszystko je s t  
w porządku. A szkoda.

” W ZIEŁONOZLOTYM SINGAPURZE” 
CZYLI

” BEZ WÓDKI NIE RAZBIERIOSZ”

P onieważ lubimy artystów postanowiliś
my wyjść z założen ia, że ktoś po prostu zmu
s i ł  ich do udziału w te j /z przeproszeniem/ 
w ie lk ie j rew ii.
Chcielibyśmy poinformować opinię publi c zną, 

że takie traktowanie aktorów poruszyło w nas 
najgłębsze pokłady l i t o ś c i  i  współczucia dla 
ic h ciężkiego losu.
Musi być potworem ten,kto wypycha na scenę 
szanowanego przez publiczność artystę tylko 
po to , by jego dobre chęci utonęły w powodzi 
radosnych wrzasków towarzyszącego mu " chóru” 
Z ca łe j duszy potępiamy wrogie elementy, któ
re usiłowały rozproszyć uwagę i  tak j uż zde
zorientowanych gwiazd, zakłócając i  znieksz
ta łcając integralny składnik sztuki estradowej

 playback.
Przeciwstawiamy się zdecydowanie wtłaczaniu 
aktorów w kostiumy z epoki,zwłaszcza je ż e l i  

nie przynależą one do żadnej albo do wszys
tkich po trochu.
Chc ie l ibyśmy też ,w iedzieć , skąd w ziął się na 
scenie balet ze Środkowej K ir g iz j i  w stronac

h narodowych i  kto go lansuje. 
Niezależny Związe k Miłośników Aktora pro

testu je przeciwko wystawianiu artystów na 
szkodli we działanie jupiterów i  nie zgadza 

się  na obarczanie swoich pupili wygórowanymi
wygórowanymi żądaniami -  opanowanie warsztatu.

Cześć pracy .

A  J a c h o w ic z  i  J .  M in k ie w ic z

"Krótka opowieść o pewnym  dramaturgu, z  h u m a n is ty c z n y m
z a k o ń c z e n i e m. "

R o m c io

D r a m ę
P ła c z e
JI
Przeprasza

-  Drama ? 
G łu p s tw o  !

D o d a
- Ale

W id zó w , 
S z k o d a !

K ad ry  decydują  
o rozwoju kultury



SZEF
kuchni

poleca...a.t
04. 10 -  17.00 i  19. 30 -  Teatr Ziemi Rybnickiej

"W zielonozłotym Singapurze " -  wielka 
rewia w wykonaniu Teatru "Syrena" z 
Warszawy

•  19.00 -  Mała Scena Teatru
•  "A słowo mnie przekonało" -  konc

ert w wyk. laureatów ogólnopols
kich konkursów żywego słowa. Udzia ł  
biorą: Jadwiga i  Wojciech Bronowsc

y, Andzej Pukszta, Jerzy Sze ja , 
Ryszard Zgierski oraz Kazimierz 
Niedzie la

-  "Ceearz" -  monodram wg Ryszarda 
Kapuścińskiego. Wyk. MAGDA TERESA
WÓJCIK

-  "Jeszcze dzień życia" -  monodram 
wg Ryszarda Kapuścińskiego. Wyk. 
HENRYK BOUKOŁOWSKI

HISTORIA NIE DA SIĘ ODMIENIĆ
4.10. 1569r. -  zmarł Mikołaj Rej
4.10 .1669r. -  zmarł malarz holenderski -  

Rembrandt
4. 10. 1934r. -  zmarł ks . Aleksander Skowroń

ski -  pi sarz śląski i  dzia
łacz o światowy

4. 10. 1969r. -  zmarł Jerzy Hoppen -wybitny
polski malarz i  grafik, znako
mity ilustrator

4. 10. 1957r. -  w ZSSR wystrzelono pierwszego 
satelitę Ziemi.

4. 10. 1939 Rozstrzelanie obrońców Poczty 
Gdańskiej.

Piotr G. Skorupa

k u c h n i

o d radza ;

- Słuchania poezji Juliana Słowackiego 

-Oglądania wierszy 

-Pomnażania słabostek niektórych 

-Wchodzeni a z butami w obce życiorysy

- Egoistycznego traktowania układu tra
wiennego

Jeść musi każdy... .
Żołądek nie zna pojęcia  "dobre 
chęci " , żołądek nie myśli -  
żołądek wymagawymaga.

SPIS DO JADŁA 04. 10
Obiad : 

zupa ogórkowa 
sznyce l z jajkiem 
surówka z b ia łe j kapusty 
ziemniaki

Kolacja : 
wątróbka 
chleb 
herbata

Die Eisenbahn Symphoni e 

Ei ngang .
Wo i st  h ier d ie Auskunftsst e l le  ? 
Wo is t  h ier der Fahrkartenschalter?
B itte  eine Fahrkarte zweite Klasse 
Personenzug nach 
Fegeteuer oder Höl l e .
B itte  das zu unterlassen.
Lassen S ie mich in Ruhe.
Bahnste ig  
Gepäcktrfläger ! 
B itte  einste ig en! 
Wagen eins . Pl atz e in s
Nehmen Si e b itte  Pl atz .
Gluckliche Re ise .
Das grane Licht! 
Achtung ! Abfachtr!
Of fe n. Fr e i .  Nicht hinaus lehnen,
Zum Abort. Spulen und Abor t  
deckel sch lienn. Gebrauhte Handtucher. 
Notbremse . Unterhaltung mit dem Wagenf uhrer 
nicht gesta t te t . Sonderab te il.
Nichtraucher. Raucher.
Gestatten S ie das  ich rauche ?
Nicht aufassen. Lebensgefahr! 
Vorsicht! Glas !
Achtung ! B issige Hunde!
Das Auf -  und Abspringen während 
der Fahrt i st  verboten! 
Reisende mit Traglasten Welches . 
is t  Ihr  Gepä ck
Es tut mir sehr  le id , 
aber ich mup schon gehen.
Steigen Sie b itte  aus !

Die Züge gehen von hier 
sehr pünk tlich  ab.
K e i n  Notausgangi

Dedykuję wszystkim tłumaczom 
Gościom XX R D L ite ratury.

SATYRYK SŁUŻYĆ WINIEN WYŁĄCZNIE DO ŚMIECHU



powiedzieli- napisali

N A  B A K I E R  
CZYTAJ NA STR. 7

Z  POWAGĄ
"Był to ef ekt sflaczenia  
po ogromnym wysiłku. Prze
kroczy l i  bariery swoich 
możliwości i  ta chałtura 
była przeciągnięciem gumy

Eugenia Pluc ik 
redaktor

"To je s t  naturalne, że ko
bieta chce być  psychi c z
nie młoda"

Krzysztof Piotrowski 
student I I  roku teat
ro logi i  UJ

"Lipowska p a ra liżuje 
świadomość. Gdybym miał 
p is to le t , albo te le fon  
prokuratora . . . "

Jerzy Dębina

"To było sztuczne. Oni uwa
żają  /a jednocześnie są za
dowoleni/, że mogą sobie 
pochałturzyć i  zwalnia ich  
to od wszelkiej odpowie
dzia lności"

Krzysztof 
 Piotrowski

"Przyjeżdżają aktorzy z 
Warszawy i  dają  takie dymy. 
Lipowska powtórzyła program 
który rob iła  na Dzień Ko
b ie t. Moim zdaniem -stw ier
d z iła , że można go w Rybni
ku puśc ić , skoro poszedł w 
Legionowie czy Jabłonnej"

Jerzy Dębi na

"Pluciński mia ł pomysł, 
inwencję , chcia ł stworzyć 
atmosferkę, tzn. proszę 
mnie dobrze zrozumieć,nie 
atmosferą, a atmosferkę !

Krzysztof Piotrowski

Pisarz,który nie popełnia 
błędów gramatycznych czy 
s t y l i stycznych,to  nie 
je s t  żaden pi sarz. Tylko, 
że sam je  potem musi wy
łapywać.
Tadeusz Żó łciński

Żona je s t  rzeczą bardzo 
przydatną, szczególnie w

gotowaniu obiadów,a dal
ej można s ię  bez n ie j 

śmiało obejść. Poza tym 
przeszkadza w pracy. 
T.Ż.

-Czym s ię  różni pisarz od 
o ficera  śledczego?

-? !
-P isarz pisze dla ludzi, 
a o fic e r  przeciwko nim.

J. Stawiński 
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"Jadwiga Bronowska 
to babka z k lasą ."

Córka

"Kamiński je s t  dobry. Wysoc
ki nie ży je . Kamiński nie 

z rob ił mu żadnej krzywdy"
Jerzy Dębina

"Tylko Jezus Chrystus 
znał odpowiedź na wszy
s tk ie  pytania i  w ied z ia ł, 
jak pięcioma bochenkami 
ch leba nakarmić 20 ty s ię
cy Żydów"

M icha ił Gorbaczow

"Sutenerstwo je s t  zawodem niesłychanie 
trudnym i  wymagającym wzorowo opanowa
nego aktorstwa, silnych nerwów i  szyb
kich decyz ji.

Marek Hłasko
"P iękn i, dwudziestoletni"
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"  N iezadowolenie z s ie b ie , to  podstawa 
każdego prawdziwego ta len tu " .
 Antoni Czechow

Rybnickie Dni L itera tu ry  -w ie lka   
chałtura d la  "lew szczyków" .

 Bolesław Motyka
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TAK

zgoda
przy byle zakręcie zamknę oczy 
palcem w bucie nie kiwnę 

gdy zajedziemy w średniowiecze 

i  to strze liste
Jak piołun opium awangardowe 

gotyckie 

i  to półmroczne 

bożochałupnicze

Faulkner wyłożył się c ieniem 

suchym rzeczy przydatkiem 

dla zamydlenia oczu 

fo to g ra fie swoje sp a lił

Faulkner po sznurkach poezji 

jak pająk przelatywał 

krew dla o fia r  

za mało dla s ieb ie

Faulkner prozę życia 

przeinaczy ł

w prozę

Faulkner umarł 

rozbełtany między swoich

PORTRET DZIADKA

na równik głowy 

mroczna zapada 

szlafmyca

wąs równoległy 

rozśmiesza od ucha do ucha 

i  kości twardo wychynęły z dłoni 
wystukać w drewnie gruszy 

listek  drewniany

syci s ię  oko 

zapachem dłuta

LAnsujemy

dziewczyny na polowaniu nowego 

i  sukienki na roz pust ę 

i  twarze na ciekawość 

i  słowa na zawstydzenie taktyczne 

dziewczyny na polowaniu cały dz ień 

a płacą gr o szami p iersi na dotykanie

Witold Os trowski urodził s ię 38 
la t  temu w województwie  toruńskim 
ale już od wielu la t  je st związa
ny ze Śląskiem. Z zawodu je s t 
snycerzem-  kontynuuje tym samym 
tradycje rodzinne. Wiers ze pi sze 
dla dopełnienia s ieb ie .

i  łon wybrzuszonych ś l i s ką monetą cudu 

DOM W CHMURACH

na łące

gdzie  kwiaty i  zio ła  

j est między trawą a niebem 
całe niebo samotności 

tu słowa poranne i  wieczorne 

można rozsupłać

jakich jeszcze ma

D O C T O R
H 0 N 0 R I S
C a u s a

UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO 
W KRAKOWIE

c ierp liw ie czekam 
aż słońce tu zajrzy

ściany wyostrzona świeżą barwą sinych kamieni 

cztery kąty wypielęgnowane ostrzem klina 

podłogi wyszorowana rozbieganą stopą 

lampa wygaszona ostatnim zawałem 
cierp liw ie czekam 

aż słońce tu zajrzy

stó ł biesiadny dla gości 

i  rozstawione narzędzia zbrojna 

i  misy kryształowej wody 

na umywanie rąk

i  dzieci w kagańczych mundurkach 
sznurowania uczą się ust 

a żony do posług rozebrane 
już nie czekam

ja osta tn ie zamurowuję drzwi

dorastam do s łów 
tak rzadko n iestety  
słowa do rzeczy  

dobrać : 
kocham - paluchami trzymam 
pragnę -  i  łapczywie rozgarniam powietrze 
żegnam - a zamykam pustkę w akuratnym słowie 
oto dorastanie do słów rzeczy moich

C
zesław 

Miłosz
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...Są jeszcze takie stare, 
dobre pieniądze .

Wchodzę ja w podwórko, patrzę, buda z gołębiami zam
knięta. Staję ja za komórką i z daleka widzę, jak 
stara Kraszewska w papilotach kręci się po kuchni, 
widzę też , że otwarte są drzwi do sieni. Czekam, aż 
stara się odwróci od okna. Zrobiła to,wtedy ja do 
sieni. Drzwi do piwnicy są uchylone. Jak złodziej  
włażę do piwnicy po cichutku, po cichutku, na pal
cach i co widzę? W ciemnościach pali się świeczka.
Pod ścianą w kucki siedzi Kindzior, a pomiędzy no
gami ma gąsiorek z nalewką, śpiewa sobie po cichut
ku. Obok Kindziora stoi naładowany piterek. Kindzior 
jak mnie zobaczył, daje mi gąsiorek, powiada, żebym 
spróbował co to jest.  Spróbowałemś No tak, nalewka 
na orzechach, ale co dalej? Patrzę ja na tę zdobycz 
i serce mi się kraje. Kindzior nie wyjdzie stąd na 
własnych nogach, a zostawić go nie mogę, bo będzie 
zasypka. Zostawić ten cały majdan? Szkoda. I co ja 
mam robić, myślę sobie. Próbuję przemówić do Kin
dziora, ale on mnie nie chce słuchać, śpiewa sobie 
coraz głośniej. Nie wiem czy tam na górze go nie s ły

szą, ja słyszę jak Kraszewska chodzi mi po łbie. Ra
tuje nas tylko to, że ona jest przygłucha, ale jak 
usłyszy i obudzi rodzinę? Jak amen w pacierzu żywi 
z tej piwnicy nie wyleziemy. A - myślę sobie - raz 
kozie śmierć! Biorę ja Kindziora pod pachę, w tę samą 
rękę gąsiorek z nalewkę, pod drugą rękę worek z zawar
tością, gaszę świeczkę i na chama wychodzę z piwnicy. 
Udało się, wyszliśmy, ale nie wracam tędy jak przysz
liśmy, ruszyłem w lewą mańkę. Aby jak najdalej. Odtarga
łem Kindziora jakie pół kilometra, a może i więcej 
i zostawiłem go na działkach w krzakach. 0 tej porze 
nikt się tu nie kręci, a jak nawet - ti i tak mu nic  
nie zrobią bez towaru, Kindzior pójdzie w zaparte. 
Prześpi się kapkę, to trafi  do mnie.

C.D.N

ramach XX RDL, 1.X .89r otwarto I I  Wys
tawę Numizmatyczną Polskiego Towarzystwa

Towarzystwa Archeologi czno -  Numizmatycznego, koło w 
Rybniku. Zamiast komentarza zamieszczamy kilka 
wpisów do Księgi Pamiątkowej:
”Wystawa godna zwiedzeni a . Ciekawe eksponaty 
monet /Łotwa , Litwa, Estonia/. Duży i  efektowny 
zbiór medali i  odznak.”
"Wystwa bardzo ciekawa. Szczególnie interesu ją
cy je s t  zb iór medali i  odznak wojskowych. Nale
żałoby więc tego typu inicjatywy skromnyc h, 
ale zawziętych zbieraczy wspierać nieraz może 
bardziej n iż obecnie /tv, radio, prasa/”
"Wierzyć się nie chce, że są j eszcze takie s ta
re dobre p ieniądze. Brawo d la organizatorów 
wystawy”

"Wystawa godna podziwu. Szacunek dla lu dz i, któ
rzy ją  zorganizowali”
” Więcej takich wystaw! Bardzo ciekawe zbiory 
zestawione w logiczne zestawy tematyczne”
”Wystawa bardzo udana i  ciekawa -  podziw dla 
ludzi, którzy ją  zorganizowali".

P R O 100,-
Z DOWCIPEM.

Ostatnim punktem wieczoru był program 
rozrywkowy p t .  ”Na bakier z powagą"wy
konany przez aktorów teatru "Syrena” z Warszawy

Warszawy - Teresę Lipowską i Tadeusza Pucińskiego. Wystąpili "z marszu", gdyż pojawili się kilka minut po zakończeniu recitalu Emiliana
Emiliana Kamińskiego.

Pani Teresa zaprezentowała się jak  
przystało damie kabaretu -  elegancko. Zaśpie
wała k ilka piosenek przeplatanych fragmentam
i  prozy i  poezji poświeconymi kobiecie .  

Sugestywnie tworząc kontrasty wydobyła ze 
zróżnicowanego tekstu wieloznaczność zjawiska 
jakim je s t  kobieta. Aktorka wc ie l i ł a  się w 
kob iety  ” i  grzeszne,i św ięte” , i  te zwyczaj
ne. Poprawnie.

W porównaniu z Teresą Lipowską pan Pluc
i ński wypadł dość schematycznie -  widać rzeczywiście

rzeczywiści e pogodził się ze swym scenicznym 
wizerunkiem amanta i  podrywacza. Całe szczęście

szczęście, że podchodzi do tego z przymrużeniem oka. Nies te ty  owo”mrużenie "może być dla niektórych
tego z przymrużeniem

niektórych po prostu nużące i  mało śmieszne .
Jako całość program przedstawiony 

przez gwiazdy "Syreny" nie zachwycił. No cóż.

przysłowiowe "laury" okazały się w tym wypadku 

Przesłuchanie 
cd. ze str. 1

Wywołało to szok wśród widzów. Przygnę
biające wrażenie potęgował zupełny brak sce
nografa: czarne ściany, odsłonięte rusztowa
nia i  sznury. W półmroku złowrogo lśn iły  j edy
nie kawałki srebrnego drutu kolczastego wyło
żone przez aktora na s tó ł .  W głębokiej ciszy 
ro z le g ł się nagle przejmujący, niżący krew 
w żyłach krzyk kob iety . Jej wibrujący głos o 
niesamowitej skali wzmaga uczucie zagrożenia 
wśród widzów. I  w te j scenerii ro z le g ł się 
beznamiętny głos B. Krawczyka, który zre lac jo
nował z pozycji sędziego przebieg przesłuchań 
świadków -  więźniów hitlerowskich obozów kon
centracyjnych, o f ia r  okrutnych doświadczeń 
"medycznych” . Kiedy kompozytor zgas ił już 
ostatn ią świeczkę, a żelazna kurtyna zaczęła 
wolniutko unosić się  ku górze , n ikt nie bi ł  \ 

braw. Wszyscy s ie d z ie l i  zaszokowani,przerażeni 
i  skam ieniali.
Także w Polsce monodram ten wywołuje podo
bny e fe k t . Jeden z nauczycieli tak skomento
wał reakcję młodzieży na spektakl: "Cała l i
teratura o wojnie, wszystkie film y, lekc je  i  
akademie poświęcone m artyrologii nie wstrzą
snęły uczniami jak ten monodram”

Obaj wykonawcy widzą głęboki sens w tym 
co robią. Takie słowa i reakcje widzów utwie
rdzają ich w przekonaniu, że dobrze wybrali 
tekst oraz formę j ego przekazu.

Po l e c a m y

C H A C H A r y

SCENY SĄDOWE
W  STALINOGRODZIE

KATOWICE
4983S I N
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WYRWANE Z NOTATNIKA PIOTRA SKORUPY

CO JA ZROBIĘ ? TO NAPRAWDĘ
DUŻO ZMIENIA

O ILE ROZUMIEM 
JUŻ 

ZOSTAŁO
ROZSTRZYGNIĘTE...
ROZSTRZYGNIĘTE.

ROZUMIEM WSZYSTKO

Prawa dłoń spoczywa na stole, 
mimo że w j ej zasięgu 

znajduje się wiele przed
miotów.

Zaciśnięte dłonie to wyraz 
ostatniej próby zachowania 
samokontroli. Może nastąpić 
albo pogodzenie się z nową 
sytuacją, albo też agresywna 
negacja,a nawet bezładny 
atak.

Niekiedy , szczególnie na 
spocznij,trzeba mieć s ię 
na baczności. "

KONIEC !
JAKA JEST RÓŻNICA MIĘDZY URZĘDNIKIEM , A  STARĄ panną 

? ...ŻADNA, OBOJE CZEKAJĄ NA PIERWSZEGO.
C N O T A

CISZAZacisnąwszy zęby

Zacisnąwszy zeby
BĘDZIEMY 
KLASKAĆ 

BEZ POWODU
 To: Air Canada. 140144 Regent Street, 
 London WIE 50 7

 

THEATRE
S Y R E N A
WARSAW

A IR  C A N A D A

Za naszego życia nie przyj
dzie ten upragniony dobro
byt, bo nie ma go skąd wziąć 
Szynki dla wszystkich i  tak 
nie starczy, choćbyśmy wszysc
y powyskakiwali za spodni. 

Pozostała nadzieja na lep
sze życie. . .  pozagrobowe. 
Piszczyk-senior

NIE WIE CO TO 
KOMPLIKACJE

KTO POSIADA OBLIGACJE -

pozagrobowe. 
senior

Redaguje kolegium w składzie: 
Witek,Ewa Senczyna,Sławomira

Gorzkie pigułki z trudem 
s ię połyka-a le  za to po
tem korzystnie się odbijają

.

Katarzyna Nowak,Ewa Witek, Ewa Senczyna, Sławomira 
Godek,Małgorzata Rączka, Aleksandra Ustapi uk, Jerzy 
Piprowski,Piotr Bukartyk,Danuta Świerczek,Piotr G. 
Skorupa-redaktor odpowiedzialny.

Współpracują:
M.Olszewski, maszyna do pis ania marki "Optima",
magnetofon”Dari a”

Z  O S T A T N I E J  CHWILI: 03.10.89 1600  ZAMKNIĘTO GRANICE NRD Z CSRS

PODAJEMY ZA POLSKIM RADIEM
POLSKIM RADIEM

ARA

"A dajta wy mi święty spokój" Wysocki

NIE MOŻNA WYKLUCZYĆ ŻE TAK BY POWIEDZIAŁ

ZAMYKAMY NUMER
JEST GODZ. 801

04. 10. 1989 R.

"Ostrzeżenie"     Twój Pegaz skrzydła ma nieco chrome. Radzę ci: lataj ze spadochronemspadochronem.   T. Polanowski

Szkoda, że do raju jedzie się karawanem.    St. J. Lec


